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  W May Fle­ming na­ra­stał strach. Sta­ła na po­de­ście, wsłu­chu­jąc się w ści­szo­ne gło­sy ro­dzi­ców i dwóch nie­zna­nych męż­czyzn, któ­rzy przy­je­cha­li do ich domu dwa­dzie­ścia mi­nut wcze­śniej. Sta­ra­ła się zro­zu­mieć treść roz­mo­wy, ale do­cie­ra­ły do niej je­dy­nie po­je­dyn­cze sło­wa: „wy­je­chać”, „nie­bez­pie­czeń­stwo”, „jesz­cze dzi­siaj”.


  O co cho­dzi? Czy ta wi­zy­ta ma zwią­zek z wła­ma­niem do ich domu mie­siąc temu? Oj­ciec mi­ni­ma­li­zo­wał to zda­rze­nie. Mó­wił, że ostat­nio w oko­li­cy mia­ła miej­sce se­ria wła­mań, a sko­ro nic nie zgi­nę­ło, nie ma się czym przej­mo­wać. Ale kto się wła­mu­je do cu­dze­go domu, by nic nie wy­nieść?


  Oj­ciec nie chciał, by się nie­po­ko­iła, to ja­sne. Kie­dy jed­nak wy­py­ty­wa­ła Cla­rę, przy­ja­ciół­kę z domu obok, oka­za­ło się, że ta nic nie sły­sza­ła o wła­ma­niach w są­siedz­twie.


  Od cza­su tego wy­da­rze­nia ro­dzi­ce za­cho­wy­wa­li się jesz­cze dziw­niej niż zwy­kle. Za­my­ka­li się albo w ga­bi­ne­cie ojca, albo mat­ki, a ich gło­sy brzmia­ły hi­ste­rycz­nie.


  – Ćśśś… Obu­dzisz May – oj­ciec uci­szał mat­kę za­le­d­wie trzy dni wcze­śniej.


  Było to spóź­nio­ne ostrze­że­nie – May nie spa­ła od pięt­na­stu mi­nut, obu­dzo­na szlo­chem mat­ki.


  Ro­dzi­ce nie na­le­że­li do kon­wen­cjo­nal­nych. Nie przej­mo­wa­li się, że cza­sa­mi oglą­da­ła przez całą noc te­le­wi­zję, je­śli tyl­ko mia­ła do­bre stop­nie. Kie­dy chcia­ła wziąć prysz­nic o trze­ciej nad ra­nem, nie mie­li za­strze­żeń, pod wa­run­kiem, że nie spóź­ni się do szko­ły.


  Wy­kształ­ce­nie mia­ło dla nich ogrom­ne zna­cze­nie. May nie wąt­pi­ła, że ją ko­cha­ją, ale rów­no­cze­śnie mia­ła świa­do­mość, że sil­niej­szym uczu­ciem da­rzą swo­je ba­da­nia na­uko­we. Nie przej­mo­wa­ła się tym, bo dzię­ki temu mia­ła wie­le swo­bo­dy. Dziś wie­czo­rem wzię­ła prysz­nic, umy­ła wło­sy i gdy wy­łą­czy­ła su­szar­kę, usły­sza­ła dzwo­nek do drzwi.


  Nie ma­jąc pew­no­ści, czy ro­dzi­ce nie po­pro­szą, by ze­szła na dół przy­wi­tać się z go­ść­mi, wło­ży­ła dżin­sy ry­bacz­ki i ko­szul­kę. Uzna­ła, że nie po­win­na być przed­sta­wio­na przy­ja­cio­łom ro­dzi­ców w pi­ża­mie.


  Nie za­wo­ła­no jej jed­nak, a za­mknię­te drzwi do sa­lo­nu i pa­ni­ka w gło­sie mat­ki su­ge­ro­wa­ły, że le­piej się nie po­ka­zy­wać. Wy­stra­szo­na ucie­kła do swo­je­go po­ko­ju, lecz po chwi­li znów wy­szła na po­dest. Wi­dzia­ła tyl­ko ciem­ny przed­po­kój i do­my­śla­ła się, że ści­szo­na roz­mo­wa wciąż trwa. Wy­chwy­ty­wa­ła po­wta­rza­ją­ce się fra­zy ta­kie jak „za­gro­że­nie”, „dla wa­sze­go bez­pie­czeń­stwa”, „mu­si­cie dzia­łać na­tych­miast”. Ze stra­chu ser­ce jej za­mie­ra­ło.


  Po­now­nie wró­ci­ła do po­ko­ju, ale nie mo­gła prze­stać my­śleć o tym, co dzie­je się pię­tro ni­żej. Wy­da­wa­ło się, że ścia­ny na nią na­pie­ra­ją. Wy­szła na bal­kon, byle tyl­ko nie sie­dzieć we­wnątrz. Ro­dzi­ce dali jej sy­pial­nię z bal­ko­nem, po­kój, w któ­rym tra­dy­cyj­nie sy­pia­ją pan i pani domu. Sami spa­li w po­ko­ju mię­dzy ga­bi­ne­ta­mi, by jej nie bu­dzić, bo czę­sto pra­co­wa­li do póź­na. Kie­dy była mała, czu­ła się jak księż­nicz­ka w wie­ży ocze­ku­ją­ca na księ­cia, któ­ry przy­bę­dzie na ra­tu­nek. Jako na­sto­lat­ka uzna­ła, że nie ma na co cze­kać i na­le­ży się na­uczyć sa­me­mu ra­to­wać.


  Wraz z Cla­rą od­kry­ły, jak wdra­py­wać się po ko­lum­nach pod­pie­ra­ją­cych bal­kon.


  May wło­ży­ła te­ni­sów­ki i ru­szy­ła tra­są, któ­rą po­ko­ny­wa­ła wie­lo­krot­nie – przez ba­lu­stra­dę, w dół ko­lum­ny, uwa­ża­jąc, by nie włą­czyć czuj­ni­ków za­in­sta­lo­wa­nych przez ro­dzi­ców po wła­ma­niu.


  Po­tem ze­szła po dru­cia­nej siat­ce mię­dzy po­se­sja­mi i pod­bie­gła do fi­gow­ca po stro­nie Le­wi­sów. Dłu­gie ga­łę­zie były wy­star­cza­ją­co gru­be, żeby moż­na było po nich przejść. Na koń­cu je­den duży krok i zna­la­zła się na pa­ra­pe­cie otwar­te­go okna do po­ko­ju Ar­thu­ra.


  – May! – Ar­thur po­ło­żył rękę na ser­cu.


  Nie była pew­na, czy dla­te­go, że go wy­stra­szy­ła, czy ten gest ma ozna­czać, że jego ser­ce na­le­ży do niej. Pra­gnę­ła, żeby było to wy­zna­nie. Oto on. Ar­thur. Jej ry­cerz. Przy nim czu­je się po­żą­da­na, dro­go­cen­na. Ni­g­dy przed­tem nie do­świad­czy­ła ta­kie­go uczu­cia.


  Pod­ko­chi­wa­ła się w nim przez kil­ka lat, lecz nie wy­obra­ża­ła so­bie na­wet w naj­bar­dziej sza­lo­nych snach, że jej uczu­cia są od­wza­jem­nio­ne.


  Ale w jej szes­na­ste uro­dzi­ny, le­d­wie kil­ka mie­się­cy temu, Ar­thur po­zwo­lił się po­ca­ło­wać. Sam też ją po­ca­ło­wał, tak jak­by coś się w nim prze­ła­ma­ło i uległ w koń­cu po­żą­da­niu. Od tego po­ca­łun­ku ukry­wa­li chwi­le spę­dzo­ne ra­zem, nie chcąc, by kto­kol­wiek wie­dział, że są parą. May oba­wia­ła się, że je­śli Cla­ra do­wie się, że cho­dzi z jej star­szym bra­tem, znisz­czy to ich przy­jaźń.


  Tego roku lato w sta­nie Wik­to­ria było wy­jąt­ko­wo go­rą­ce. Ar­thur miał na so­bie zno­szo­ną ko­szul­kę i po­strzę­pio­ne i po­dziu­ra­wio­ne szor­ty, któ­rych nie wol­no mu było no­sić poza do­mem. Biur­ko było po­kry­te kart­ka­mi. Na po­gnie­cio­nej po­ście­li le­ża­ło jesz­cze wię­cej kar­tek z no­tat­ka­mi. May pa­mię­ta­ła, że Ar­thur przy­go­to­wu­je się do eg­za­mi­nów. Lecz w tej chwi­li było jej to obo­jęt­ne. Li­czy­ło się tyl­ko to, by z nim być.


  Upa­ja­ła się jego wi­do­kiem. Nic nas ni­g­dy nie roz­dzie­li, my­śla­ła. Je­ste­śmy so­bie prze­zna­cze­ni.


  W jego ob­ję­ciach świat na­bie­rał sen­su. W tym ostat­nim okre­sie, kie­dy ro­dzi­ce byli zde­ner­wo­wa­ni i roz­draż­nie­ni, po­trze­bo­wa­ła opie­ki. Ro­dzi­ce, obo­je na­ukow­cy, zwy­kle dłu­go prze­sia­dy­wa­li w la­bo­ra­to­riach, a May, za­miast sie­dzieć w pu­stym domu, więk­szość dnia spę­dza­ła z ro­dzi­ną Le­wi­sów.


  Cla­ra, Ar­thur i ich ro­dzi­ce przyj­mo­wa­li ją ser­decz­nie i włą­cza­li do wszyst­kich za­jęć, od wspól­nych ko­la­cji po wy­ciecz­ki w wa­ka­cje. May czu­ła, że w ten spo­sób ma wo­kół sie­bie nor­mal­ną ro­dzi­nę, w od­róż­nie­niu od jej roz­tar­gnio­nych ro­dzi­ców, któ­rzy czę­sto za­po­mi­na­li o zro­bie­niu za­ku­pów. Dzię­ki Le­wi­som, a zwłasz­cza dzię­ki Ar­thu­ro­wi, czu­ła się chcia­na i ko­cha­na.


  Po­de­szła te­raz do nie­go i za­rzu­ci­ła mu ręce na szy­ję. Chcia­ła, by ją ob­jął i po­cie­szył. Po sło­wach, któ­re do­tar­ły do niej z sa­lo­nu ro­dzi­ców, po­trze­bo­wa­ła jego ko­ją­cych po­ca­łun­ków.


  Ar­thur przy­tu­lił ją, a gdy po­czu­ła do­tyk jego ust, na­pię­cie za­czę­ło ustę­po­wać. Tu jest jej miej­sce. W jego ra­mio­nach. Jej ser­ce prze­peł­nia­ła mi­łość. Ca­ło­wa­ła Ar­thu­ra co­raz moc­niej, chcąc po­znać wszyst­ko, do­świad­czyć wszyst­kie­go, wszyst­ko prze­żyć.


  Coś po­waż­ne­go dzie­je się w jej domu, my­śla­ła, ro­dzi­ce za­cho­wu­ją się nie­obli­czal­nie, ale tu, z Ar­thu­rem, może ukryć się w ko­ko­nie wspól­nych do­znań. Nie prze­ry­wa­jąc po­ca­łun­ku, po­py­cha­ła go w stro­nę łóż­ka. Z pew­no­ścią ten pierw­szy raz po­zwo­li jej za­po­mnieć o wszyst­kim.


  – Co…? – Uwol­nił się z jej ob­jęć, jak­by za­sko­czo­ny. – Co ty wy­pra­wiasz?


  Pod­czas tych kil­ku mie­się­cy, kie­dy ukrad­kiem wy­mie­nia­li po­ca­łun­ki i piesz­czo­ty, ni­g­dy nie po­su­nę­ła się aż tak da­le­ko. Była od nie­go młod­sza i za­wsze go­dzi­ła się z tym, że to on wy­zna­cza gra­ni­ce. Te­raz po­sta­no­wi­ła prze­jąć ini­cja­ty­wę, po­ka­zać, jak bar­dzo go ko­cha.


  – Pra­gnę cię, Ar­thu­rze. – Pró­bo­wa­ła go zno­wu po­ca­ło­wać, ale ją po­wstrzy­mał.


  May nie chcia­ła jed­nak, by się za­sta­na­wiał, my­ślał ra­cjo­nal­nie i roz­sąd­nie! Chcia­ła do­znań, pra­gnę­ła za­tra­cić się w nim, mieć po­czu­cie, że wy­peł­nia całe jej ist­nie­nie.


  – Zwol­nij. Po­cze­kaj chwi­lę.


  Po­zwo­li­ła mu mó­wić. Sta­ra­ła się sku­pić my­śli na tym, co dzie­je się tu i te­raz, wy­przeć ze świa­do­mo­ści sło­wa usły­sza­ne w domu. In­tu­icja pod­po­wia­da­ła jej, że nie wró­żą nic do­bre­go. Nie umia­ła mu o tym opo­wie­dzieć, bo sama tego nie ro­zu­mia­ła.


  Bała się, że Ar­thur po­wie, że po­no­si ją wy­obraź­nia, że po­win­na wró­cić do domu, a po­roz­ma­wia­ją o tym rano. Ar­thur spo­glą­dał na drzwi po­ko­ju, a ona czu­ła, że jest pod­mi­no­wa­ny. Jego ro­dzi­ce byli prze­ko­na­ni, że przy­go­to­wu­je się do eg­za­mi­nów. Nie moż­na jed­nak wy­klu­czyć, że zaj­rzą do nie­go i wy­raź­nie go to pe­szy­ło.


  Lecz ona chcia­ła od­dać mu się bez resz­ty…


  Po chwi­li znów za­czę­ła go ca­ło­wać, chcąc do­wieść, jak bar­dzo go pra­gnie. Lu­bi­ła, gdy jego pal­ce plą­ta­ły się w jej wło­sach, jego usta zbli­ża­ły się do jej warg. Uwiel­bia­ła spo­sób, w jaki ca­łu­je, za­chłan­nie i z na­mięt­no­ścią.


  Ar­thur czu­je to samo co ona! Tego była pew­na.


  Gdy wsu­nął rękę pod pa­sek jej spodni, znie­ru­cho­mia­ła. Mie­sza­ły się w niej pra­gnie­nie i oba­wa. W gło­wie jej pul­so­wa­ło. To dzie­je się na­praw­dę, stra­ci dzie­wic­two… Tu­taj… te­raz!


  Ar­thur cof­nął rękę. Gdy pa­trzył na nią, chcia­ła, by wi­dział w jej oczach, że go pra­gnie, chce być z nim, za­po­mnieć o ca­łym świe­cie. Li­czy się tyl­ko ich dwo­je oraz ich uczu­cie.


  – Nie mu­si­my tego ro­bić.


  Ale ja tego chcę, krzy­cza­ła w my­ślach. Cze­mu nie mo­żesz tego po­jąć? To było ta­kie… do­ro­słe i wzbu­dza­ło dresz­cze.


  Chcia­ła go prze­ko­nać, nie po­tra­fi­ła jed­nak zna­leźć słów. Ta roz­mo­wa w sa­lo­nie ro­dzi­ców nie wró­ży­ła do­brze. Gdy­by mie­li wię­cej cza­su, ich mi­łość i na­mięt­ność osią­gnę­ły­by jesz­cze głęb­szy wy­miar. Drę­czy­ło ją jed­nak prze­czu­cie, że wszyst­ko się dra­ma­tycz­nie zmie­ni.


  – Ko­cha­na, do ni­cze­go nie chcę cię zmu­szać.


  – Och, wiem, że ni­g­dy byś tego nie zro­bił.


  Od­gar­nął wło­sy z jej twa­rzy i po­chy­lił się, by znów ją po­ca­ło­wać.


  – Ale jed­nak nie je­steś pew­na. Dla­cze­go przy­szłaś?


  – Bo nie chcę umrzeć dzie­wi­cą! – wy­rwa­ło się May.


  – Umrzeć? Kto tu mówi o śmier­ci? Nie po­zwo­lę, żeby coś złe­go ci się sta­ło, a mamy mnó­stwo cza­su. I ty, i ja. Wszyst­ko się po­to­czy na­tu­ral­ną ko­le­ją rze­czy, kie­dy obo­je bę­dzie­my go­to­wi.


  W ką­ci­kach ust Ar­thu­ra po­ja­wił się uśmiech, a May ode­tchnę­ła, za­miast się ze­zło­ścić, że się z niej na­śmie­wa. Może fak­tycz­nie prze­sa­dzi­ła?


  – Wiem. – Wy­su­nę­ła się z jego ra­mion i po­ło­ży­ła na łóż­ku. W za­my­śle­niu owi­ja­ła so­bie wło­sy wo­kół pal­ca, jak zwy­kle, gdy była za­kło­po­ta­na lub roz­draż­nio­na.


  – Tyl­ko że… moi ro­dzi­ce za­cho­wu­ją się dzi­wacz­nie. Dziw­niej niż zwy­kle – wy­ja­śni­ła na wi­dok pod­nie­sio­nych brwi Ar­thu­ra.


  – A moż­na jesz­cze dziw­niej? Prze­sia­du­ją w pra­cy, za­miast się tobą opie­ko­wać.


  – E, mnie to nie prze­szka­dza. Dzię­ki temu mogę być tu­taj, a twoi ro­dzi­ce trak­tu­ją mnie jak dru­gą cór­kę. Miło jest być z Cla­rą, a z tobą – mru­gnę­ła do nie­go – też bywa miło.


  – Nie pro­wo­kuj – mruk­nął.


  Po­ło­żył się przy niej, wsu­wa­jąc ra­mię pod jej gło­wę. Mo­ment na­mięt­no­ści mi­nął, za­stą­pił ją kli­mat przy­jaź­ni i wza­jem­ne­go wspar­cia.


  – Nie po­do­ba mi się, że twoi ro­dzi­ce za­cho­wu­ją się tak, jak­by się tobą nie in­te­re­so­wa­li, jak­byś była przy­pad­ko­wym do­dat­kiem. Ale poza tym je­stem prze­ko­na­ny, że są nie­zwy­kle in­te­li­gent­ni i któ­re­goś dnia od­kry­ją lek na raka.


  – Może już od­kry­li – od­par­ła May w za­my­śle­niu.


  Czy dla­te­go tak się ostat­nio izo­lu­ją? Czy dla­te­go za­in­sta­lo­wa­li do­dat­ko­we środ­ki bez­pie­czeń­stwa? Cią­gle szep­czą coś do sie­bie, za­pa­mię­ta­le wy­ma­chu­jąc rę­ka­mi. Od­kry­li le­kar­stwo na raka i ktoś chce im prze­szko­dzić w ujaw­nie­niu tego od­kry­cia?


  – Po­waż­nie?


  – Nie chcę o nich roz­ma­wiać. Te­raz masz się uczyć?


  – Tak. Spraw­dzam, ile cza­su po­trze­bu­ję na od­po­wie­dzi.


  Z kie­sze­ni wy­cią­gnął ze­ga­rek, któ­ry May na­tych­miast za­ło­ży­ła so­bie na rękę.


  ­- Jaki przed­miot?


  – Bio­lo­gia.


  – A, mój ulu­bio­ny. Po­mo­gę ci. Gdzie masz no­tat­ki?


  – Chy­ba na nich le­żysz.


  – Aha. – Pod­nio­sła się i wy­cią­gnę­ła kart­ki spod sie­bie. – Do­bra. Pierw­sze py­ta­nie – za­czę­ła to­nem imi­tu­ją­cym pre­zen­te­rów te­le­tur­nie­jów i obo­je się ro­ze­śmia­li.


  – Ćśśś… Nie chcesz chy­ba, żeby wleź­li tu ro­dzi­ce? – Po­ca­ło­wał ją w nos, a ona przy­tu­li­ła się do nie­go, wdy­cha­jąc jego za­pach.


  – Ład­nie pach­niesz.


  – Tego chy­ba nie ma w no­tat­kach.


  – Za­raz to po­pra­wię. – May wy­cią­gnę­ła z kie­sze­ni mały ró­żo­wy dłu­go­pis i na­pi­sa­ła: „Ar­thur cu­dow­nie pach­nie”. – Po­pra­wio­ne. Do­bra, dok­to­rze Le­wis. Czas na na­ukę.


  – Wo­lał­bym się z tobą ca­ło­wać – od­parł.


  – To bę­dzie na­gro­da, bo nie po­zwo­lę, że­byś prze­ze mnie ob­lał eg­za­min. – Prze­bie­gła wzro­kiem no­tat­ki. – Pro­szę o od­po­wiedź…


  Wy­bie­ra­ła py­ta­nia. Gdy udzie­lił po­praw­nej od­po­wie­dzi, był na­gra­dza­ny po­ca­łun­kiem. Kil­ka razy za­da­ła mu py­ta­nia na te­ma­ty, któ­rych nie było w no­tat­kach, zmu­sza­jąc do do­dat­ko­we­go wy­sił­ku.


  – Skąd ty wiesz ta­kie rze­czy? – za­śmiał się Ar­thur.


  – Żar­tu­jesz? Oj­ciec pro­wa­dzi ba­da­nia nad ludz­kim ge­no­mem, a mat­ka jest spe­cja­list­ką od związ­ków syn­te­tycz­nych. Mam to we krwi.


  – Po­win­naś iść na me­dy­cy­nę.


  – I zo­stać le­ka­rzem, jak ty?


  – W aka­de­mii będę od cie­bie dwa lata wy­żej, bę­dzie­my mo­gli ra­zem stu­dio­wać.


  – Tak jak po­ma­ga­łeś mi przy­go­to­wać się do kla­sów­ki? – May za­śmia­ła się, przy­po­mi­na­jąc so­bie po­moc w na­uce, któ­ra skoń­czy­ła się w ob­ję­ciach na ka­na­pie. – W ży­ciu bym nie zda­ła.


  – Zda­ła­byś. Je­steś mą­dra.


  Od­chy­li­ła się i spoj­rza­ła na nie­go.


  – Uwa­żasz, że je­stem mą­dra?


  Wy­da­wał się za­sko­czo­ny.


  – May, je­steś naj­mą­drzej­szą dziew­czy­ną, jaką znam. Jak my­ślisz, dla­cze­go chcę być z tobą?


  – Bo je­stem ład­na?


  – Ko­cha­na, je­steś pięk­na. Moja pięk­ność. – Po­ca­ło­wał ją. – Ja­sne, cią­gnie mnie do cie­bie. Ale naj­bar­dziej ko­cham w to­bie two­ją in­te­li­gen­cję.


  – Ko­chasz? – Na dźwięk tego sło­wa otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy. – Ko­chasz mnie? – Głos May się za­ła­mał.


  – Tak. – W jego sza­rych oczach za­błysł pło­mień. Mó­wił spo­koj­nie i szcze­rze. – Masz z tym pro­blem?


  – Nie, nie. – Po­krę­ci­ła gło­wą. Bło­gi uśmiech roz­cią­gnął jej usta, za­nim znów ją po­ca­ło­wał.


  Od­wdzię­czy­ła się po­ca­łun­kiem. To naj­lep­szy, zde­cy­do­wa­nie naj­lep­szy wie­czór w jej ży­ciu. Ar­thur ją ko­cha. Ko­cha! A ona od­wza­jem­nia tę mi­łość.


  – Wiesz, że ko­cham w to­bie wszyst­ko – po­wie­dzia­ła chwi­lę póź­niej, gdy sta­ra­li się zła­pać od­dech. – Poza tym, że ko­la­nem przy­gnia­tasz mi nogę. – Sta­ra­ła się prze­su­nąć, aby unieść cię­żar jego cia­ła. W tym sa­mym mo­men­cie on też się prze­su­nął i obo­je nie­mal stur­la­li się z łóż­ka. Ar­thur oparł się o noc­ną szaf­kę i nie­chcą­cy strą­cił bu­dzik.


  Zmar­twie­li na dźwięk ło­sko­tu bu­dzi­ka to­czą­ce­go się po pod­ło­dze. Wstrzy­mu­jąc od­dech, pa­trzy­li na sie­bie. Czy ro­dzi­ce Ar­thu­ra usły­sze­li ha­łas?


  Na dźwięk otwie­ra­nych drzwi i kro­ków May po­bie­gła do okna, a Ar­thur za­czął zbie­rać z pod­ło­gi roz­rzu­co­ne no­tat­ki.


  May była już na ga­łę­zi, gdy oj­ciec Ar­thu­ra otwo­rzył drzwi.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – Tak. Przy­sną­łem, sta­ra­jąc się wpa­ko­wać cały ten ma­te­riał do gło­wy. Im szyb­ciej zdam ten eg­za­min, tym le­piej.


  Oj­ciec ro­ze­śmiał się, ży­czył mu do­brej nocy i za­mknął drzwi. Ar­thur pod­szedł do okna, a May opar­ła się o pa­ra­pet. Po­ca­ło­wał ją.


  – Le­piej już idź.


  – Wiem. – Po­ca­ło­wa­ła go jesz­cze raz, wkła­da­jąc w to całe ser­ce. – Ko­cham cię, Ar­thu­rze.


  – A ja ko­cham cie­bie, May. Te­raz idź spać. Zo­ba­czy­my się ju­tro.


  Oszo­ło­mio­na ze­śli­znę­ła się po pniu drze­wa, po­ko­na­ła siat­kę i wspię­ła po ko­lum­nie, jak­by mia­ła skrzy­dła u stóp. Gdy we­szła do sy­pial­ni, za­mar­ła na wi­dok ro­dzi­ców. Świa­tło się pa­li­ło, twarz mat­ki była bla­da, szczę­ki ojca za­ci­śnię­te. Na­py­ta­ła so­bie bie­dy!


  – May, Bogu dzię­ki, je­steś. – Mat­ka przy­gar­nę­ła ją i przy­tu­li­ła tak moc­no, że May bała się, że ze­mdle­je.


  – Umie­ra­li­śmy ze stra­chu, że cię zła­pa­li. – Oj­ciec ob­jął rę­ka­mi mat­kę i cór­kę. – Już ni­g­dy tak nie zni­kaj.


  May nie ro­zu­mia­ła, co się dzie­je. Nie w ten spo­sób wy­mie­rza się karę dziec­ku za wy­mknię­cie się po ciem­ku z domu. Chwi­lę póź­niej zda­ła so­bie spra­wę, że mat­ka pła­cze, a oj­ciec jest roz­trzę­sio­ny.


  – Cze­mu pła­czesz? – zwró­ci­ła się do mat­ki.


  – Och, May. – Mat­ka po­ca­ło­wa­ła ją w czo­ło. – Tak mi przy­kro.


  – Mu­si­cie się zbie­rać – usły­sza­ła ni­ski głos.


  Zda­ła so­bie spra­wę, że nie są sami. Wró­ci­ło prze­ra­że­nie, któ­re spo­wo­do­wa­ło, że po­bie­gła do Ar­thu­ra. Cof­nę­ła się i pa­trzy­ła na męż­czy­znę w ciem­nym gar­ni­tu­rze.


  – Za­pa­kuj tyl­ko to, co nie­zbęd­ne. Agen­cja do­śle resz­tę, kie­dy bę­dzie­cie bez­piecz­ni.


  – Bez­piecz­ni? – May prze­łknę­ła śli­nę, sta­ra­jąc się opa­no­wać na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę.


  – Gro­zi wam nie­bez­pie­czeń­stwo. Mu­si­cie wy­je­chać. Jesz­cze dziś.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  May­bel­le Fre­ebo­ur­ne z po­czu­ciem dumy we­szła do Vic­to­ry Ho­spi­tal, śred­niej wiel­ko­ści szpi­ta­la na jed­nym z od­le­głych przed­mieść Mel­bo­ur­ne. Wra­ca­ła wresz­cie do oko­lic, gdzie kie­dyś czu­ła się szczę­śli­wa. Uśmiech­nę­ła się do wspo­mnień.


  Sta­nę­ła po­środ­ku prze­bu­do­wa­ne­go i od­no­wio­ne­go holu i ro­zej­rza­ła się. Vic­to­ry to szpi­tal aka­de­mic­ki, miał wszyst­kie pod­sta­wo­we od­dzia­ły me­dycz­ne i chi­rur­gicz­ne, lecz roz­mia­rem da­le­ko mu do Roy­al Mel­bo­ur­ne w cen­trum mia­sta. Ale jej to od­po­wia­da­ło.


  May­bel­le chcia­ła się ukryć, ale nie roz­pły­nąć cał­kiem. Wie­dzia­ła, jak się do­pa­so­wać do in­nych, jak do­sto­so­wać wy­gląd i oso­bo­wość, by za­ak­cep­to­wa­li ją nowi ko­le­dzy. Ktoś, kto jest zmu­szo­ny zmie­niać miej­sce za­miesz­ka­nia co dwa lub trzy lata, musi się tego na­uczyć.


  Wresz­cie ma wła­sne ży­cie. Nie chcia­ła się sku­piać na tym, jaka dro­ga ją tu do­pro­wa­dzi­ła. Je­że­li za­cznie o tym wszyst­kim my­śleć, wpad­nie w czar­ną dziu­rę, z któ­rej nie­mal nie spo­sób się wy­do­stać. Nie­mal. Psy­cho­log stwier­dził, że wy­jąt­ko­wo do­brze ra­dzi so­bie po tym, co mu­sia­ła przejść.


  Pa­trzy­ła na ścia­ny bu­dyn­ku, od­no­to­wu­jąc re­no­wa­cje, któ­re zmie­ni­ły i po­pra­wi­ły jego es­te­ty­kę. Po­rów­ny­wa­ła ten wi­dok z tym, jaki za­pa­mię­ta­ła, gdy była tu, ma­jąc osiem lat. Przy­wie­zio­no ją wów­czas na od­dział ra­tun­ko­wy z za­pa­le­niem wy­rost­ka ro­bacz­ko­we­go. Jej ro­dzi­ce byli przy­gnę­bie­ni. Świet­nie da­wa­li so­bie radę z ge­no­mem ludz­kim i związ­ka­mi syn­te­tycz­ny­mi, ale na wi­dok cho­rej cór­ki sami byli cho­rzy.


  Tam­ten po­byt w szpi­ta­lu miał na małą May­bel­le duży wpływ. Przede wszyst­kim po­do­ba­ło się jej to, że szpi­tal funk­cjo­nu­je jak za­mknię­ty mały świat, od sa­lo­wych po chi­rur­gów. Ro­dzi­ce od dzie­ciń­stwa za­chę­ca­li May­bel­le, by zo­sta­ła na­ukow­cem. Na któ­reś Boże Na­ro­dze­nie dali jej na­wet w pre­zen­cie pla­sti­ko­wą płyt­kę Pe­trie­go.


  Mat­ka była jed­nak za­sko­czo­na, gdy May­bel­le oświad­czy­ła, że chce być le­ka­rzem.


  – Ale me­dy­cy­na to krew, a na za­ję­ciach bę­dziesz mu­sia­ła prze­pro­wa­dzać sek­cje zwłok – stwier­dzi­ła mat­ka, ro­biąc dla efek­tu pau­zę. – Nie chcesz chy­ba mieć do czy­nie­nia ze zmar­ły­mi.


  – Sama może do­ko­nać wy­bo­ru, Sa­man­tho – wtrą­cił oj­ciec, pod­no­sząc oczy znad pi­sma na­uko­we­go. – Ty i ja nie lu­bi­my zaj­mo­wać się ludź­mi i wo­li­my po­chy­lać się nad mi­kro­sko­pem. Ale to nie zna­czy, że ona nie może być le­ka­rzem. Poza tym – spoj­rzał na May­bel­le po­błaż­li­wie – masz do­pie­ro osiem lat. Mo­żesz zmie­nić zda­nie.


  Dał mat­ce wzro­kiem do zro­zu­mie­nia, by nie cią­gnę­ła te­ma­tu, to­też mat­ka dała spo­kój.


  Rzecz ja­sna, kie­dy May­bel­le otrzy­ma­ła dy­plom le­kar­ski, ro­dzi­ce byli z niej nie­zwy­kle dum­ni.


  – Nie wiem, jak ty je­steś w sta­nie wy­ko­ny­wać tę pra­cę – po­wie­dzia­ła mat­ka któ­re­goś dnia, gdy May­bel­le wró­ci­ła sko­na­na po dłu­gim dy­żu­rze na od­dzia­le ra­tun­ko­wym. ­- Ale cie­szy mnie, że po­ma­gasz lu­dziom, że ra­tu­jesz ży­cie. – Po­pa­trzy­ła cór­ce w oczy. ­- Zwłasz­cza po tym wszyst­kim, co przez nas prze­szłaś.


  May­bel­le przy­tu­li­ła mat­kę. Od cza­su, gdy zo­sta­li ob­ję­ci pro­gra­mem ochro­ny świad­ków, cała trój­ka spę­dza­ła ra­zem dużo cza­su. May­bel­le zna­la­zła w ten spo­sób upra­gnio­ną ro­dzin­ną bli­skość.


  – Nie ma tego złe­go, co by choć tro­chę na do­bre nie wy­szło – lu­bił po­wta­rzać oj­ciec.


  Nie, ro­dzi­ce nie od­kry­li leku na raka. Opra­co­wa­li na­to­miast su­ro­wi­cę, któ­ra mo­gła stać się na­rzę­dziem licz­nych zbrod­ni, gdy­by tra­fi­ła w nie­po­wo­ła­ne ręce. Wła­my­wa­cze szu­ka­li wy­ni­ków ich ba­dań. May­bel­le do­wie­dzia­ła się, że wła­ma­no się rów­nież do ich la­bo­ra­to­riów. Rząd Au­stra­lii za­ofe­ro­wał ob­ję­cie ro­dzi­ny pro­gra­mem ochro­ny, je­że­li ro­dzi­ce zgo­dzą się w ukry­ciu kon­ty­nu­ować pra­ce nad an­ti­do­tum.


  – Nie mo­że­my pu­bli­ko­wać ba­dań pod wła­snym na­zwi­skiem, ale za to ży­je­my – ma­wiał oj­ciec.


  – A May była w sta­nie ukoń­czyć stu­dia za­le­d­wie po dwóch re­lo­ka­cjach – do­da­wa­ła mat­ka. ­- Przyj­dzie dzień, kie­dy uwol­ni się od tego wszyst­kie­go i za­cznie wła­sne, praw­dzi­we ży­cie.


  – Ten dzień wła­śnie nad­szedł, mamo – wy­szep­ta­ła May w holu szpi­ta­la, kie­ru­jąc się w stro­nę wej­ścia do od­dzia­łu ra­tun­ko­we­go.


  Prze­su­nę­ła kar­tę przez czyt­nik i otwo­rzy­ła drzwi. Jej pod­nie­ce­nie ulot­ni­ło się na wi­dok spo­ko­ju pa­nu­ją­ce­go na od­dzia­le. Była go­to­wa do dzia­ła­nia, a zo­ba­czy­ła wy­raź­nie roz­ba­wio­ną gru­pę zgro­ma­dzo­ną wo­kół cen­tral­ne­go biur­ka, mię­dzy sta­no­wi­ska­mi za­bie­go­wy­mi. Nic się nie dzia­ło. Na łóż­kach le­ża­ło, ow­szem, kil­ku pa­cjen­tów, ale ich stan był sta­bil­ny.


  Z uczu­ciem za­wo­du ru­szy­ła do biur­ka. Nie prze­pa­da­ła za ci­chy­mi miej­sca­mi, gdzie wszyst­ko było pod kon­tro­lą. Lu­bi­ła ruch, krzą­ta­ni­nę; lu­bi­ła być za­go­nio­na. Nikt nie spoj­rzał na nią, kie­dy się zbli­ża­ła. Naj­wy­raź­niej wszy­scy byli za­fa­scy­no­wa­ni czy­imś opo­wia­da­niem.


  – I w tym mo­men­cie – mó­wił męż­czy­zna o głę­bo­kim gło­sie – na­dep­nę­ła na pił­kę.


  Pu­en­ta wy­wo­ła­ła wy­buch śmie­chu. Jed­na z ko­biet od­wró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła May­bel­le sto­ją­cą za jej ple­ca­mi. Pod­sko­czy­ła i po­ło­ży­ła rękę na ser­cu.


  – Na mi­łość bo­ską, ale mnie wy­stra­szy­łaś. Cho­dzisz jak kot.


  May­bel­le przy­po­mnia­ła so­bie, jak uczo­no ją prze­my­kać się nie­po­strze­że­nie, nie rzu­cać się w oczy, sta­wać się nie­wi­dzial­ną. Tym ra­zem jed­nak nie zro­bi­ła tego ce­lo­wo. Po­ka­za­ła swój iden­ty­fi­ka­tor.


  – Je­stem nowa. Le­karz. Ofi­cjal­nie za­czy­nam – spoj­rza­ła na ze­gar ścien­ny – za pół mi­nu­ty.


  – Dok­tor Fre­ebo­ur­ne? Eee… May? Zga­dza się?


  – May­bel­le – po­pra­wi­ła.


  – Je­stem Gem­ma, ad­mi­ni­stra­tor­ka od­dzia­łu, mam two­je pa­pie­ry… gdzieś tu­taj. – Gem­ma uści­snę­ła dłoń May­bel­le i za­czę­ła prze­kła­dać do­ku­men­ty na biur­ku. – O, są.


  – Po­wie­dzia­łaś, że za­czy­nasz? – spy­ta­ła jed­na z pie­lę­gnia­rek. – Fan­ta­stycz­nie. Strasz­nie nam bra­ku­je rąk do pra­cy.


  – W szpi­ta­lach za­wsze są bra­ki ka­dro­we ­- stwier­dzi­ła pół­gło­sem inna pie­lę­gniar­ka. Jej ton wska­zy­wał, że uwa­ża to za oczy­wi­stość.


  Gem­ma zło­ży­ła kil­ka kar­tek i wrę­czy­ła je męż­czyź­nie, któ­ry chwi­lę wcze­śniej za­ba­wiał to­wa­rzy­stwo aneg­do­tą.


  – Ar­thu­rze, pro­szę.


  Ar­thur? Coś klik­nę­ło w jej pa­mię­ci. Dzi­siaj to imię nie jest czę­sto spo­ty­ka­ne, po­my­śla­ła, uwa­ża się je za sta­ro­świec­kie. Je­dy­ny Ar­thur, ja­kie­go zna­ła, do­stał je po uko­cha­nym dziad­ku i no­sił z dumą.


  Ar­thur. Jej król Ar­thur. Pierw­szy chło­pak, któ­re­go ko­cha­ła. Uśmiech­nę­ła się do wspo­mnień, ale na­uczo­na sa­mo­kon­tro­li, sku­pi­ła się na py­ta­niach ko­le­gów.


  – Jesz­cze raz, jak masz na imię? – spy­tał ktoś z gru­py.


  – Dro­dzy pań­stwo – Gem­ma we­szła May­bel­le w sło­wo – przed­sta­wiam wam dok­tor May­bel­le Fre­ebo­ur­ne, któ­ra do­łą­cza do na­szej dru­ży­ny ze szpi­ta­la aka­de­mic­kie­go w cen­trum Syd­ney.


  Kil­ka osób po­de­szło do niej, żeby się przy­wi­tać. Była w cen­trum uwa­gi, a tego nie lu­bi­ła. Czu­ła się, jak­by le­ża­ła pod mi­kro­sko­pem. Nie ma jed­nak rady. Do­ko­na­ła wy­bo­ru i jest zde­cy­do­wa­na. To nowe ży­cie musi się uło­żyć.


  – May­bel­le? – Spoj­rza­ła na wła­ści­cie­la głę­bo­kie­go gło­su, któ­ry wy­po­wie­dział jej imię.


  Wy­so­ki, po­nad metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu. Miał na so­bie nie­bie­ski strój chi­rur­gicz­ny, bia­ły le­kar­ski far­tuch, na szyi ste­to­skop. Wło­sy, nie­gdyś naj­wy­raź­niej ko­lo­ru blond, te­raz były ja­sno­brą­zo­we, z pierw­szy­mi ozna­ka­mi si­wi­zny. Nos miał lek­ko krzy­wy, z pew­no­ścią kie­dyś był zła­ma­ny. Na wi­dok jego sza­rych oczu za­schło jej w ustach, a ser­ce na mo­ment za­mar­ło. Tych oczu nie­po­dob­na za­po­mnieć. Jak­że­by mo­gła, sko­ro kie­dyś pa­trzy­ły na nią z taką czu­ło­ścią?


  – To bar­dzo sta­ro­świec­kie imię – stwier­dził Ar­thur.


  – Ty aku­rat je­steś w tej dzie­dzi­nie au­to­ry­te­tem – wtrą­ci­ła się Gem­ma. – Ar­thur to też bar­dzo sta­ro­świec­kie imię. Bę­dzie­cie do sie­bie pa­so­wać: May­bel­le i Ar­thur.


  – Sta­re imio­na są zno­wu w mo­dzie – oświad­czy­ła mło­da pie­lę­gniar­ka i roz­po­czę­ła ty­ra­dę o tym, jak to jed­na z jej przy­ja­ció­łek jest w cią­ży, a w po­rad­ni­kach dla mło­dych ma­tek pi­sa­no, że sta­re imio­na wra­ca­ją do łask.


  Do May­bel­le nie do­cie­ra­ło ani jed­no sło­wo.


  Dud­ni­ło jej w uszach i czu­ła przy­spie­szo­ne bi­cie ser­ca. To jest ten sam Ar­thur. Chło­pak, w któ­rym była za­ko­cha­na wie­le lat temu. A te­raz? Te­raz jest jesz­cze bar­dziej przy­stoj­ny. Nie mo­gła od nie­go ode­rwać oczu.


  Cze­mu nie wy­py­ta­ła do­kład­niej swo­je­go rzą­do­we­go opie­ku­na, z kim bę­dzie pra­co­wać? Kie­dy przy­go­to­wy­wa­no do­ku­men­ta­cję po­trzeb­ną do jej prze­nie­sie­nia, chcia­ła wie­dzieć tyl­ko, kto jest dy­rek­to­rem szpi­ta­la. Nie za­py­ta­ła o na­zwi­sko or­dy­na­to­ra od­dzia­łu ra­tun­ko­we­go. Te­raz jest za póź­no, żeby się wy­co­fać.


  Do­tyk jego cie­płej ręki wy­wo­łał cie­pło, któ­re roz­la­ło się po ca­łym jej cie­le. Wąt­pli­wo­ści, czy jest to ten sam Ar­thur, znik­nę­ły wraz z tym do­tknię­ciem.


  – Je­stem Ar­thur. Ar­thur Le­wis, or­dy­na­tor ra­tun­ko­we­go.


  Ar­thur Le­wis i jego sio­stra Cla­ra. Prze­ży­li ra­zem fan­ta­stycz­ne chwi­le. May­bel­le i Cla­ra były jak sio­stry; Ar­thur był jak star­szy brat. Do mo­men­tu, kie­dy za­czę­ła w nim wi­dzieć coś wię­cej niż za­stęp­cze­go bra­ta.


  Prze­łknę­ła śli­nę i zmu­si­ła się do kon­cen­tra­cji. Cof­nę­ła dłoń, jak­by do­tyk Ar­thu­ra lek­ko ją opa­rzył. Prze­je­cha­ła pal­ca­mi przez krót­kie ja­sne wło­sy i sta­ra­ła się opa­no­wać.


  – Miło mi. – Zro­bi­ła krok wstecz, żeby stwo­rzyć dy­stans. Głę­bo­ko wcią­gnę­ła po­wie­trze, by uspo­ko­ić od­dech.


  Na­tych­miast zda­ła so­bie spra­wę, że był to błąd. Jej zmysł po­wo­nie­nia od­no­to­wał aro­ma­tycz­ny za­pach pły­nu po go­le­niu, któ­ry się jej z nim ko­ja­rzył. To nowe ży­cie za­czy­na się od zde­rze­nia z prze­szło­ścią!


  – Chodź­my do mo­je­go po­ko­ju, po­ga­da­my. – Uśmiech­nął się do niej uprzej­mie, tak ja­koś bez­oso­bo­wo. To zna­czy, że nie ma po­ję­cia, kim ona jest.


  Ru­szy­ła za nim. Opa­no­wa­ła pierw­szy szok i w ja­kimś stop­niu czer­pa­ła przy­jem­ność z moż­li­wo­ści oce­ny, jak ży­cie zmie­ni­ło go przez te dwa­dzie­ścia lat.


  Po­pro­sił, by usia­dła. Wło­żył oku­la­ry w cien­kich me­ta­lo­wych opraw­kach. Nie mo­gła opa­no­wać uśmie­chu. Przy­po­mi­nał w nich wła­sne­go ojca.


  – Co cię tak śmie­szy? – Zda­ła so­bie spra­wę, że Ar­thur też na nią pa­trzy.


  – Nie, nic. Ład­ne oku­la­ry.


  – A… dzię­ku­ję. – Pod­niósł brwi, jak­by nie był pe­wien, jak przy­jąć ten kom­ple­ment. – Sprawdź­my szyb­ko te pa­pie­ry, aby mieć pew­ność, że wszyst­ko jest pod­pi­sa­ne gdzie trze­ba i masz waż­ne cer­ty­fi­ka­ty bez­pie­czeń­stwa.


  – Mój iden­ty­fi­ka­tor mnie tu wpu­ścił, więc chy­ba tak.


  – To do­brze. – Zło­żył pod­pis w dwóch miej­scach i zdjął oku­la­ry. – Mamy kło­po­ty z iden­ty­fi­ka­to­ra­mi. Dy­rek­cja to spraw­dza, ale wła­ści­wie nasz sys­tem wy­ma­ga ak­tu­ali­za­cji. Gdy­byś mia­ła ja­kieś pro­ble­my, daj znać.


  – Okej. Dzię­ki za ostrze­że­nie.


  Ar­thur zło­żył ręce i wpa­try­wał się w nią in­ten­syw­nie. May­bel­le sta­ra­ła się za­cho­wać spo­kój i ni­czym nie zdra­dzić. Czy ją po­znał? Czy do­pa­trzył się po­do­bień­stwa z szes­na­sto­let­nią dziew­czy­ną?


  Cze­ka­ła, aż się ode­zwie, lecz wpa­try­wał się w nią, jak­by zo­ba­czył du­cha.


  – Czy my­śmy się kie­dyś nie spo­tka­li?


  May­bel­le po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Ja, eee…


  – Mam dziw­ne wra­że­nie, że skądś cię znam.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i uśmiech­nę­ła się z przy­mu­sem.


  – Pew­nie mam twarz, któ­ra wszyst­kim się z czymś ko­ja­rzy.


  Pa­trzył na nią przez dłu­gą chwi­lę, pró­bu­jąc umiej­sco­wić ją w pa­mię­ci. W koń­cu od­chy­lił się.


  – Czy masz ja­kieś py­ta­nia? Za­po­zna­łaś się z re­gu­la­mi­nem szpi­ta­la i od­dzia­łu?


  – Oczy­wi­ście. Wszyst­ko jest ja­sne.


  – To do­brze. Do­pó­ki cał­kiem się tu nie za­do­mo­wisz, nie za­wa­haj się pro­sić o po­moc.


  – Ja­sne. – Nie była pew­na, czy ma wstać, czy cze­kać, aż Ar­thur po­wie jej, że roz­mo­wa jest skoń­czo­na. A może jesz­cze coś ze­chce do­dać? Ma­chi­nal­nie owi­ja­ła pa­smo wło­sów wo­kół ucha, za­nim zo­rien­to­wa­ła się, co robi, więc po­ło­ży­ła dło­nie na ko­la­nach.


  Za­dzwo­nił te­le­fon. Ar­thur pod­niósł słu­chaw­kę.


  – Tak, Gem­mo. – Prze­rwał i ski­nął gło­wą. – Za­raz tam bę­dzie­my. – Odło­żył słu­chaw­kę i szyb­ko wstał.


  – Jadą do nas trzy ka­ret­ki prze­kie­ro­wa­ne z Roy­al Mel­bo­ur­ne. Oni są ob­ło­że­ni, a my mamy wol­ne miej­sca.


  May­bel­le rów­nież wsta­ła.


  – Cóż, dok­tor Fre­ebo­ur­ne. Nie ma to jak być rzu­co­nym na głę­bo­ką wodę. Zo­bacz­my, czy po­tra­fisz pły­wać.


  Otwo­rzył przed nią drzwi.


  – Bę­dziesz miał na mnie oko? – spy­ta­ła, wy­cho­dząc. Cze­mu do jej gło­su wkradł się ten ko­kie­te­ryj­ny ton?! – To zna­czy bę­dziesz ob­ser­wo­wać, czy daję so­bie radę?


  Ro­ze­śmiał się krót­ko, a po ple­cach May­bel­le prze­szedł dreszcz. Ten sam śmiech… tyl­ko głęb­szy. Czu­ła się roz­ko­ja­rzo­na, i to w zu­peł­nie nie­sto­sow­nym mo­men­cie.


  – Mo­żesz to so­bie in­ter­pre­to­wać, jak chcesz – rzu­cił, gdy pod­cho­dzi­li do sta­no­wi­ska pie­lę­gnia­rek. – Od­wró­cił się, mru­gnął do niej, po czym zwró­cił się do Gem­my: – Co się dzie­je?


  May­bel­le pró­bo­wa­ła roz­gryźć, o co cho­dzi. Dla­cze­go pu­ścił do niej oko? Czy tyl­ko się prze­ko­ma­rza? Za­wsze lu­bił żar­ty, ale ni­g­dy nie prze­kro­czył gra­ni­cy, by spra­wić ko­muś ból. Żar­to­wał z ze­spo­łem, gdy we­szła na od­dział. Sto­sun­ki mię­dzy ludź­mi są do­bre. Ar­thur po­tra­fi roz­ła­do­wać sy­tu­ację odro­bi­ną hu­mo­ru.


  I tyle? Czy też sy­gna­li­zu­je, że ona bę­dzie pod ob­ser­wa­cją nie tyl­ko jako le­karz me­dy­cy­ny ra­tun­ko­wej, ale rów­nież ze wzglę­dów po­za­za­wo­do­wych?


  Ta per­spek­ty­wa wy­wo­ła­ła w niej falę cie­pła. Z za­ka­mar­ków pa­mię­ci wró­ci­ły wspo­mnie­nia uczuć, kie­dy Ar­thur ją ca­ło­wał. Jego za­cho­wa­nie obu­dzi­ło w niej ko­bie­cość. Ar­thur Le­wis pu­ścił do niej oko z ty­po­wą dla sie­bie nie­fra­so­bli­wo­ścią, prze­ko­rą i uśmie­chem. Nie po raz pierw­szy i z tym sa­mym co kie­dyś de­struk­tyw­nym skut­kiem. Za­chwiał jej we­wnętrz­ną rów­no­wa­gą.


  Musi się te­raz sku­pić na pra­cy i nie my­śleć o tym, jak ten fa­cet po­tra­fi roz­pa­lić jej zmy­sły jed­nym pro­stym za­bie­giem. Le­piej nie ana­li­zo­wać uczuć, ja­kie wzbu­dza w niej Ar­thur Le­wis.


  – Na au­to­stra­dzie na­cze­pa sta­nę­ła w po­przek szo­sy i zde­rzy­ło się kil­ka sa­mo­cho­dów. Parę osób na­dal jest uwię­zio­nych w au­tach. Służ­by ra­tun­ko­we sta­ra­ją się ich wy­do­być. Roy­al Mel­bo­ur­ne jest prze­peł­nio­ny ofia­ra­mi wy­pad­ków z go­dzi­ny szczy­tu i do nas kie­ru­ją tych, któ­rych tam nie mogą przy­jąć.


  – Czy wie­my, jaki był ła­du­nek tej na­cze­py? – prze­rwa­ła May­bel­le. – Czy była to cy­ster­na prze­wo­żą­ca pa­li­wo albo środ­ki che­micz­ne, a może trans­port zwie­rząt?


  Ar­thur spoj­rzał na Gem­mę, któ­ra zaj­rza­ła do no­ta­tek.


  – To była cy­ster­na z pa­li­wem.


  – Słusz­ne py­ta­nie, May­bel­le. – Mo­gła­by przy­siąc, że jego brwi unio­sły się na znak, że jest pod wra­że­niem. – Wo­bec tego mu­si­my być przy­go­to­wa­ni na opa­rze­nia poza zwy­kły­mi skut­ka­mi wy­pad­ków ko­mu­ni­ka­cyj­nych, ta­ki­mi jak ura­zy krę­go­słu­pa, zła­ma­nia, stłu­cze­nia i wstrzą­śnie­nia mó­zgu.


  Po­dzie­lił obec­nych na gru­py i wy­da­wał in­struk­cje.


  – May­bel­le, ty masz peł­ną spe­cja­li­za­cję w me­dy­cy­nie ra­tun­ko­wej, weź dru­gi ga­bi­net za­bie­go­wy. Ja będę w pierw­szym. Lar­ri­sa, je­steś od­po­wie­dzial­na za pierw­szy kon­takt i do­ko­nu­jesz se­lek­cji ran­nych. Kate, zaj­mu­jesz się pa­cjen­ta­mi, któ­rzy nie mają ob­ra­żeń bez­po­śred­nio za­gra­ża­ją­cych ży­ciu. Gem­ma dzwo­ni­ła już na blo­ki ope­ra­cyj­ne i na od­dzia­ły, żeby zna­leźć miej­sca. Per­so­nel chi­rur­gicz­ny zo­stał we­zwa­ny, a le­ka­rze z in­nych od­dzia­łów mają za­raz być po­wia­do­mie­ni.


  Z od­da­li usły­sze­li sy­re­nę pierw­szej ka­ret­ki. Ar­thur ski­nął gło­wą do ze­spo­łu, za­trzy­mu­jąc wzrok na May­bel­le.


  – Idzie­my na pod­jazd. – Zdjął far­tuch le­kar­ski i za­ło­żył jed­no­ra­zo­wy far­tuch chi­rur­gicz­ny. Dru­gi po­dał May­bel­le.


  Była go­to­wa w chwi­li, gdy ka­ret­ka wjeż­dża­ła do za­to­ki. Sa­ni­ta­riu­sze po­ma­ga­li ra­tow­ni­kom me­dycz­nym prze­nieść no­sze na wó­zek.


  – Twój pa­cjent, May­bel­le. Po­wo­dze­nia. – Czu­ła jego in­ten­syw­ny wzrok, gdy od­wró­ci­ła się do ra­tow­ni­ka, by ode­brać pa­cjen­ta.


  Jed­ną z umie­jęt­no­ści, ja­kie May­bel­le po­sia­dła w cią­gu lat, było szu­flad­ko­wa­nie my­śli i emo­cji. Nie ma zna­cze­nia, czy Ar­thur ją ob­ser­wu­je, czy też nie. Te­raz jej za­da­niem jest ra­to­wać ży­cie.
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